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iedz'eliśmy w ponu
ili·/l• j re1 knajpie, nos·zą-

Spll'óbujemy ie wam kirótko o.; zna'Cz<ma Srebrnym Krzyżem 
pisać. Zasług-i i Medalem Dziesięcio

wrzało. Różni lud1.ie interwe
niowali w różnych instytu
cjach i organach władzy. Ko
rzyść z mleczarni l)t'zecież by
ła poważna. Znalazło w niej 
zatrudnienie kiłka osób, a po
nadto wszyscy dostawcy mogli 
tu otrzymać .,odeią.gane" ml~
ko. maślankę, czy serwalkę 
tak potrzebne w ga!poda,r
stwie domowym. "Uderzy,ło" 
więc Prezydium MRN do Po
wiatowej Rady Narodowej, 
tow. Kotula sekretarz KM 
PZPR molestował KP, a nie
strUdzona Bałamut z.aniosła 
swą ska:rg~ aż do Warszawy 
na krajowy zjazd spółdzielczo 
ści :z:aopaltrzenia i zbytu. za
częła się karuzela p!!ip' erków, 
którym, wiadomo - nie po
radzi. Władze argumentowały, 
że mleczarnia iest zbyt k~z
towna. że urządzenia są nie
wykorzystane, że dostawy są 
1oyt małe itp. itp. Argumenty 
były "lipne", ;~;dyż. sokołowi a
nie wykazywali, że _ właśnie 
przewóz mleka do Kolbusz-o
wej, a potem bralJ,sport orze
rebów z powrotem do Sokoło
wa, Górna, czy Stalowej Wo
li podroży koszty własne mle
c'l.arni kolbuszowskiej. nie mó · 
wiąc o tym, ie np. w lecie 
mleko będz'e !)6Uło się .w cza
!ie 'Prt~ozów. a w · 1.imie 
transport niejednokrabnie bę
dzje wątpliwy. 

1, ceJ szumną nazwę 

l "Gospoda ludowa" 
i milcząc o~ądaliś

my szare ściany obwieszone ki 
ctami typu "landnaft", pro
dukcji m;ejscowego "artysty" 
n.iejakiegp A. Osetka. Tema
tyka obrazów świadczyła o ta
lencie ... do roblenia interesów 
i wczuciu się autora w "du
cha" epoki: ol>ok trady·cyj
ny<:h ,,jeleni na rykowisku" 
wisiał "postępowy" obrazek 
;,żniwa w PGR" i "Wypas by
dła na odłogach". Było jeszcze 
wcześ·nie, ale w kac' e lmlaj.py 
rózra,biJała już g~rupka pija
ków. Lekko łysiejący blondy
nek w zielonym mundurze 
pód cywilnym pła•SIZCzem, w 
spodnia<:h z granatowym lam
pa,sem, zdążył już spaść z 
krzesła i teraz gramoląc się 
na nie z r>owrotem bełkota•ł: 
"Co, k ... 111ać. Ustrój się nie 
podoba'? Co! Wł...a ... dza ludo
wa ... ! Ja wam ... ! 

Taikle było jedno z pierw
szych naszych spotkań z So
kofowem, miasteczkiem ,w 
pow. kąlbuszowskim, do któ
rego przyjechaliśmy, na sku
tek wi-zyty, jak a złożyła· w re
dakcJi delegacj <t jego miesz
kańców. Dele.gacja była ,po
pr.zednio w PWRN, gdzie a
pelowała o przychylny stosu
nek władz do potrzeb mias
teez.ka l pornO<: w llkwidowa
ni1J je~o dokuc:diwych bolą

czek. 
· ·-:- Prasa duż<> może, wię<: 
priys'ZJiśmy do was. może tu 
ina,id_ziemy poparcie - mówili. 

K'edy wz,nosiliśmy Nową 
Hutę, Zerań, cementownię, 
słowem ,.wielkie budowle so
cjaJiz.mu" - nie pamiętaliśmy 
o małych miastecz.kaoeh, w któ 
rych źródłem utrzymania mie
szkańców, poza ma•łYm' skraw 
karni ziemi była .drobna wy
twórczość, rzemiosło. Nie ro
biliśmy nic dla ich rozwoju. 
ba, pt'zeciWI')ie, przez błędną 
politykę wobec rzemiosła pod 
cinaliśmy korzenie kh egzy
stencji. W efekcie miasteczka 
te podupadały ekonom'cznie, 
nie rozwijały się, a często za
tracały swój miejski charak
ter, s>tawały się wie·kszymi 
wsiami o brukowa•nych uH· 
cach z "chodnikami". 

Podobnie było z S(llkołowem. 
Założone ies·z,cze w XVI wieku 
przez Ja,na z Pilczy Pileckie
go, miasto k'edyś buinie sią 
rozwijało i przeżywało okres 
swe.i świetności. "Sokołów pod 
blachą" mówiło się o nim. gdy 
chciano podkreślić jego zamoż 
ność. Tutejsi szewcy królowa· 
li wówczas niepodzielni e ·na 
okolicz.nych jarmarkach, a 
.,bambetle", meble sokołow· 
skich s·tola.rzy ciemyły się o
gromytym popytem. 

r dziś jest to m:-asto szew
ców i stolarzy, ale okres roz· 
kwitu dawno przeminął. Wła
cze wojewódzkie. zajęte u
przemysławianiem większych 
ośrodków i us.półdzi.eJczan ' em 
wsi, nie m!•ały czosu na inte
resowanie się Sokolowem. Po
wiat przypominał sob 'e o nim 
wówczas, gdy trzeba było w 
termin.ie wykonać plan oba 
wiązkowych dostaw. lub przy 

• Buszowaliśmy więc po So- okazji wypełnialilia ankiety 
kolowie i grzebali w spra- sprawozdawczej z kampanii o
wach, które pożo1'nie wyda- brony przeciw,poiaJI"owej, czy 
wąć się mogą drobne i nie aikcji ZJbiórki złomu ... Priepra
najważniejsze w okresie, gdy szamy, raz przypmnniał sobie 
czeka nas tyle roboty .,w ska- w innym wy'Padlku ... 
lUkradowej'! jak pow.'edziałby Otóż istniała tu k' edyś mie
niejeden działacz. ale które c:z:a~tnia. Powstała ona jeszcze 
ciłl·a 2,5 tysięcy mieszkańców w roku 1933 ze składek of!ar
~ast-€czRa są . wł-aśnie naj- nych gospodyń, które posta
bardziej żywo1.ne, najpilniej- wiły sobie ;;a ce·l zbudowanie 
śże., najbardziej naglące. Po- ; uruchomienie własnego punk 
nieważ sprawy te są "typo- tu ml~z:arsk'ego. Oio, co po• 
we" nie tylko dJa Sokołowa, . wiedziała nam na ten temat 
a:!e dla · wielu podobnych mu jego założycielka. rad•na miej
mia.steczek w województwie, ska, -..vzorowa gospody,ni, od-. , 

lec: a ob. Kat!llrzyna Bałamut. 
- Za składki 1 pieniądze z 1a· 

baw kupllyłmy pierwszy ~Unik l 
pierwszą wirówkę. Mętczyźnl 
śmiali się z nas, że niby nybko 
zbankrutuje to babskie .,przedsię• 
blorstwo". Ale pótnleJ, gdy mimo 
wszystko utnymaio ~ię ono przy 
życiu 1 rozpoczęłyśmy przerob 
mleka, pomoglł nam l przeksz1ał· 

clllśmy Je w spółdzielnię udzlalo• 
wą liczącą około 500 członków. 

W 193? r. wysyłaliśmy naue 'IVY 
roby nie tylko do województwa, 
ale takte "eksportowallłmy" Ie do 
Katowic. Nie było nam łatwo. Czę· 
st-o cena np. masła równała alę 
kosztom naszej produkcJI l na O• 
pakowanie, a czas'em na transport 
musleliśmY 1.nów 7.blerać skladld 
1 organłzować zabawy. Pomagala 
cała okolica 1 spółdzielnia t:vta. 
Po wojnie w latach 1946-1949 do· 
chodziliśmy do 5.700 l przerobu 
dziennie. .Potem. gdy w 1150 r. 
spółdzielnię przejął PZMlecz. 1 
zmodernizowano urządzenia, wyda 
wało się nam, łe będzie to .l•!!ten 
z najpoważniejszych za.klad6w mle 
eU.nklch w wo3ewód'lltWle. A tym· 
czasem... zobaczcle sami co się 
stało ... 

Widzieliśmy. Pusty lokał ze 
z;niszczooymi f!ramugami' drzwi, 
pogiętymi rurami przewodów, 
potłuczonymi próbówkami. Z 
ust ludzi, kt6rzy tu niegdyś 
pracowaU, dowiedzieliśmy s-i~ 
dals1.ej historii mleczarn•. Wią 
że ~ię ona z osobą byłego kie
rownika PZMlecz. w Kqlbu
szowej Antoniego Bochnlarza, 
który centralizm demokraty
czny pojmował w ten s-posób, 
iż po5tanow'ł skupić cały prze 
rób mleka w siedzibie powia
tu. 

Ba<:hn~arz moty.,."ował zam
knięcię zakładu ' Plał:vm: d05ta 
wami ' mleka 1 obiecywał ui·u
chomienie, jeśli wyniol'ą one 
2.000 litrów ctz:ennie. Tyrneta 
sem iak wY'Ilika ze statystyk 
Zjednoczenia Przemysłu Mle
czatskiego w Rzes~owie, do
s<tąwy te zawsze przektaczały 
2.GOG l;.i:J.·ó,v. i~a tym tle ch~ka- ' 
wie przedstawiadcl s!~ dwa .p~
semka ZPM do śo~ołowian. 
i 'który<:h' jednq · d<>.towańe 
4. vr. '1956 r. stwierdza, że 
mleczairnię zarpkniEito, ' ,;:c:lyi; 
dOstawy W)"llOSiłY 729 , 1 itró?/ 

•Zaczęto od zwalniania pra- mleka dJzie)1n'e, 1a' drugie "RO
rowników mleczarni za wypo- daje, że wła~nie w dniu 4. VI. 
wiedzeniem i ,,na własną ,proś wynosiły 2.200, litrów. {;fdy so
bę", potem przyszła .kolej. na kol~W,1anie. nie •u;;taw'ali w in
sza browame urzadzen. C1ch- . terwenciach o-clpow' e dziano 
cem, pokryjO~U . ·w;'~VOŻOnO _im, te zamkni~cie m]eczarn! 
wir~ki, k~~tę,. :;ilmkt t:"~Y _ nastą~pilo za •· z,go~ą.· i n' emal 
okaZJI, ktos zmszczyl ks:ąz- . na p'rbśbę przew!>dniczące~o 
ki handlowe b. spółdzielr:ti PMRN '' i ' sekretarza KM; ch.oć 
i gdy _trzeba było p.rzystąplć obaj ternu . stanowcio zaprz~
do wypłacania udziałów, oka-, czyli: Bochniarz· W. poroZ'lJ.I1lie· 
:zało się, że nie wiadomo, ile niu ze Zied·noozekiein P'r~~m_y 
komu się należy. Wreszcie słu Mleezall"Sk!eg.o 'w. Rzesz-o-: 
zamkmięto , zakład. · t' 
. Wóweza,s w Sokołowie za- (Ciq.g d.a.l$ZV na ."t:. ,Z) · . .. - . . .· . 

głównie z lat trzydziestych. Polsce Ludowej i wiele się to. · był sekretariat. Wiec;zo-
Dodajmy od razu, że autor, stamtąd nauczy. Czego s.ię r!lmi po. pracy . zawodow~j " 

istoria ruchu ludo
dowego w Fol~ce nie 
je: t jencze w pełni 
opracowana. Istnieje 
W'Prawdzie sporo ma 

znany działacz ludowy, obec- nauczy? Nie operujmy ogól7 · odpisywałem na setki ljstów 
nie prezes Wojewódzkiego nikami. Zacytujmy fragment · młodzieży ... " 
Komitetu ZSL w Rzeszowie ze str. 70: Chyba w.ysb,rczy; w dobl:e, 
pochodzi ze wsi Gać w po- " ... Wszys<:y dzialac'l.e s,po- kiedy walczymy o śpole~
wiecie · przeworskim; jego łeczni, którym powierz~ o n.y charakter pracy . ~\.U tura! 
wspomnienia wiążą się ściśle ·różne funkcje, wywiązali w: no-oświatowej l pOlltycznej,. · · 
z ruchem młodzieży wiej- z nich należycie. Chodzili gdy WJl!Czymy o odno~ę sty-_ 
ski.:oj Wici" oraz ZJnanym piechota., a w najlepszym ra- lu pracy aparatu etatowego 
Wiejsk'im Uniwersytetem Lu zie jeździli rowerami setki polibycznego i młodzieżo-we
dowym w Gaci. Pozwol! to kilometrów bez względu na go, gdy piętlnujemy <jygnita-r-

skie nawyki ! •biurokratycz
ne przegięcia - słowa Fołty 
mal<l &Wą wyrainą w~mowę: 
Warto na . to . zwró~i ć ' uwl!-
gę, 

Ksil'ł~ka Fołty nie ma pre
tensji literackich, jest pamięt 

teriałów, nieraz bardzo cen
nych i interesujących, ale 
niewystarczających jeszc~e 
do wla~ciwego uj ~cia całos
ci zagadnienia. Trzeba przy
zna ~\ że czasem operuje się 
w tej materii ogólnikami, 
nie zawsze opartymi na ścis
łych dokumentach i faktach. 

Spora, 30(ł stron zawiera
jąca książka WładySława 
Fołty: "Wspomnienia z walk 
młodzieży chłopskiej", wy
dana niedawno przez .. Iskry" 

· :z.awiera dużo materialu fak
tycz.nego, zaczerpniętego z 
własnych p:rzeżyć autora -
z okresu międzywojennego, 

na stwierdzenie, że książka porę dnia i nocy, mróz czy 
Fołty jest ważnym przyczyn słotę, choć nikt nie płacił 
kiem do histOTii ruchu Judo- cliet l pensji.. . Sekretariat 
wego, którego kolebką były Wojewódzki .,Wici" mieścił 
kie<lyś ziemie, wchodzące w si ę (w Gaci) początkowo w 
skład naszego województw;;:. kernorze mego ojca. prtero
Zajrzą do niej na p wno sta - btonej na izbę, a póżniej w 
rzy. przedwojenni "Wiciarze" pobudowanym przeze mnie 
i przypomną sobie swe mi c; wspólnie 1. żoną, własnym 
sze Jata. Ale zajrzy i mlo· ctomu. W Jatach 1933-39 se
dzież, szczególnie młodzież kretaria t ,,"Wici" prowadzi
wiejska, wychowana już w iem osobiście. Chał1,1pnic.z;y 

· niklem, dokumentem świaQ
czącym dobl-tnie', że ruch wf 
ci o wy odegrał . poważ.ną . rolę 
w życiu politycznym ~j ue 
szowskiej. szcze_gólnie w ży
ciu mlodzieiy. Ze rądykalizm 
społeczny tej organizacji na 
naszym terenie był w wa
runk·ach walki z eanacla ~la
wiskiem . naturalnym. ' 11C'ż!'la 
też. mówić o szczegó1nym na
tężeniu ruchu wiciowego w 
tych stronach z wyraźnym 
kierunkiem lewicowym, ina
czej, n i ż np. było w woje
wództwie poz.nań~kim. 
Byłoby a<:zywiście · l'Jł~dem 

dopatr.vwać sit; w tyt'n wy
soce ideowym ruchu wyraź
nego i konsekwentneg,o pro 
gramu komunistyczne,i;ó, .1e-d
nolites;o i niezmiennego kie-
runku. Były natomiast kon
takty z KZMP, staJe l)ogłę
biające się, szczególńie sil-
• (CiD,g d.a.l3Z11 M str. 3) 

Z TEKI 
PLASTYKI RZESZO W SKlEJ 

JADWIGA DZIĘDZI~LEWICZOWA - Dziewczyna z 
koszyczk.teut. Olej. 

JADWIGA DZIĘDZIELEWICZOWA - Krysia. Olej. 

••• ' . 1•• ••••••••• , •• ,. ' . . . . ; . 
• i 

W. MAJAKOWSKI - Bajeczka 0 czerwonej czapeczce 

EDMUND GAJEWSKI - Co się zmieniło od A dama l 
i Ewy? ~ 

J. JANOWSKI- Sla.da.rrti przeszłości :.~::·==.· 
DvsktL.!jrL na.d bu.dowq. MDK w Rzeszowie. 
Swia.t w obiektywie, - Rozrywki u.mysbowe, 

.FrrLSzki i a.foryirn:y. .................................................................................. 
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WIELKIE SPRAWY MAŁEGO MIASTECZKA 
Zył sobie swego czasu na świecie 

Kadet co chodził w czerwonej cza~ce 

Prócz tej czapeczki jak wnet się dowiecie 
Nic czerw~>nego nie było w kadecie 

O rewolucji czasem ktoś zagada 

To zaraz kadet swą CZCI(peezkę wkłada 

Zył bez kłopotów d choć nie polityk 

Jak z glejtu robił z czapeczkd użytek 
Aż raz wichura twarda i mocarna 

Czapeczkę z głowy kadetowi zdarła 

I stał się czarny, widząc go bez siły 

wilki rewolucji kadeta schwyciły 

Wiadomo jaka u wilków dieta 

wraz z mankietami pożarły kadeta 
Gdy będziecie robić rewolucję dzieci 

przypomnijcie sobie bajkę o kadecie. 

,. 

WŁ. MAJAKOWSKI 

(1917 r.) 

(Cłqg · cf.alGv .. m. l) 

Wie posta'Wił na swolm 1 z:tl
kwld~ mleozamlę, pod·o
bnle jak 'UICZYnił 110 w Ranlżo
wle. Gwd1.i prawdy historycz
nej trzeba podlać, że człowi~k 
ten za nadui:yoia zwolni ony 
został z pracy w PZMlecz, ~ 
postępowanie krurne umorz-ono 
na podsilawie amnestii. Poda
jemy to również dla•tego, że 
zwolnienie to próbował tłuma
czyć prześladowaniem ze stro-

rJ3 KP w Kolbus.wwej za Wzi4 
cle ślUbu w koś<:!.ele 1 ~ro
ko o tym ro~ladal. 

• • • 
Wspomnieliśmy, że Solrołów 

jest miastem szewców i sto
l aJrzy. Maleńka spółdziellllia 
>zews'kia z braku lo.kalu nie 
może zatrudnić więcej osób, 
więc starzy mistrzowie siedzą 
w domu, g05podarzą na swo
ich polebkach ziemi - l je
śłl się da, kombinują. Talem-

Jedn~ z podmiejskich uliczek Solvorowa §w!adcząca o 
prawdz ~wośct powiedzonlca. "Sokolów pod bta.chą". 

e osią zmieniło od itldarna i Cwy? 
ld ludzkie nie 11braclł dz1J na 
3wej aktualn(jścl. 

Zapewne ta ponadczasowa 
aktualnMć tego typu komedii 
Bałuckiego jest przyczyną, jak 

Do kroćset! to ktoś powied!ział, że ..... d7.ie 
Pó<:lobno wszystk,o ste zmle- ją się z nimi .istne cuda" 

nla na tym świecie, a w nim Z roku na rok "klasycznieją" . 

Kddy pisarz, w pewnej mle 
ne opisuje siebie w swoich 
dziełach, nawet wbrew wła.s· 
illej woli. Goethe 

ciut ciut człowiek. Proszę Podkreśla t<> fakt, że kom-edie 
więc .powiedzieć mi, dla<:zego Bałuckiego o problematyce 
niezmiennie trwa potęga uro- społecznej, l!tanowi~ce kary
ku kolbiety? No, dlaczego na- katur&ilne obrarzy współaes
sze słowa i czyny są do siebie nych stosunków austriacko
tak podobne jak pięść do no- ga11cyj.sk:lch, straciły swą ak
sa? znałem takiego bohatera. tualno§ć, i trafiły już dawno 

- Na miłość boskłl. ożeniłeś do lamusa. 
aię? w~zystko to je"Jt l!l4ezaprze-

- Cóż robić, ożenltem. czalne. Ale .przecie! ZDIUI\Y 
- Moje lrondolencje. wiele sztuk o aktualnej terna 
- Dziękuję. tyce i powiedzmy sobie szcz·e-
Trzy miesiące później, był ne o ambkjach wyższego ga

itOIIla.ty. Jak fama głosi jest tunku, na których jednak tru 
przykładnym pantoflaa-zem. dno wysiedzieć do Jrońca. Co 

Czy spodziewał się Bałucki, ciekawsze, wąski światek kra 
te 65 lat później jego korne- kowskioh łylków, ubogie mo
dla ośmieszająca męskie IIJiie- tywy, czę5to powt1ll'Zćlją<:e się 
niactwo wobec sJl!y kobiece- sytua~j•. w kóllło te same 
go ~zięru, ,.Klub Kawal>e· nzweciętne typy w !tomedia~h 
rów" bawić i śm.feer:yć będzie Bałuckiego spowszedniały 
nas tak serdecznie. Mam ],)l)- współczesne:! publiczności i za 
wody a.by wątpić. Wszak za częty ją nudzić i nuiyć. 
żyda · komediopisarza, publi- A więc czy tylko aktual-
CZI!lość odwróciła się od nie- ność? . 
go. Swa ostatnią komedię ,,Bla Nie znamy wszystkich ko
gierzy" pisał Bałucki w nie- melliil Bjiłuckiego lub ich nie 
IJ)l'ZychYlneó a,tmosi'erze. Su- pamiętamy. Nie grozi nam Ich 
rewo osądzał autora Rydel: spows.zednienfe. N~omiast spo 
,.Wiek ma swoje prawa, nie wsz.echniało nam już aż po 
chce ich uznać Bałucki, n le dzlurl!:! w nosie morall:zall:or
wypuszcza pióra z ręki. mimo l!!two. !pOnuractwo ·Z wydżwi ę
niemal doszczętnie WYCzerpa- kiem i bez wydiwięku, fałszy 
nego tale·ntu". wy purytani1lill, pap:i~rowe . h? 

Czym więc wytłumaczyć. Żt' haterstwo. Chcemy s1ę śm 1 ac, 
dziś .,Klub Kawalerów", m lmo z siebie i z naszych zna jo
naiwnej akcji n ie nuży nas, mych. W "Klubie Kawalerów" 
a wvwołuie bomby śmiechu? prawo obywatelstwa ma hu
Trzeba się zgodzić. Widocznie m or , a atrakcyjności śmi echu 
niewiele się zmieniło w spn- lekceważyć nie wolno. Niech 
wach sercowvch od Adama i mnie jednak ~ęś kopnie. je
Ewy. ,.Klub Kawalerów", któ_ śli chcesz przez t<> powie
TY moż"mv zaliczyć do farso- dzieć , że chetnie śmleiemy s; 
V!YCh <'brazków obycz'!:ljowvch . za wszeltką cenę i 1!."- tym pole 
<>~mieszających pewne słałxlst gają zalety komedu Bałuckie 

go. DaUbóg aż przeraz:lłern si'ł 
takiego rozumowania i gotów 
.i~ stem uwierzyć, że słyszę 
chór całej plejady wybitny<:h 
Rktorów: Frenkiel, Kamiński, 
Solski, Zel werowi(!z.: 

... a tempo akcji, celność sło 
wa, }tomizm sytuacyjny, logi
ka budowy postaci i karykatu 
:r81lność - niez.mierzone pole 
do działania dla aktora, to gu
zik? 

Nie guzliki Potwierdzl~a to 
:Inscenizacja "Klubu Kawale
rów" w Państwowym Teatrze 
Ziemi Rzeszowskiej. l'OOżyser 
Bronisław Ka.ssowskl nadał 
spektaklowi ty,we tempo (wy· 
jątek I akt) kładąc nacisk na 
rozbudowę posta/Ci scenicz
nych, uplasty<:znił te wspania 
łe karykatury ludzkie wydo
bywając komizm komedii, któ 
ra przemówiła ze sceny peł
nym głosem. Inscenizacja ne 
szowska poważnie zbliż~a 
przedstawienie do widza prrez 
nadanie j~j charakteru wode 
wilowego. Jeśli jednak nie 
budziły większych zastrzeżeń 
ewolucje taneczne w układzie 
reżysera, to nie wszystkie par 
tie głosowe były do przyję
cia. WspOiffilliałem, że postacie 
w komediach Bałuckiego , dzię 
ki logice budowy, mają zde
<:ydowane oblicze dla określa 
nych typów, a ich karykab
ra'lność stwarza duże możli
wości aktorskie dla wykonaw 
ców. Może najmniej tych za
let mają role Maryni ł Włady
sława, które są dość wąsko 1 
szablonowo potraktowane 
przez autora. Pełne uz·nanle 
należy się Irenie Chudzików
nie- (Marynia), która wydo
była cały wdzięk i !PTZ.ekorę 
naiwnej białoglowy. Zaryzy
kowałbym twierdzenie, że 
jest to jedna z naJlepszych 
ról tej aktorki. Nie można te
go powiedzieć o wyk0111awcy 

roll bezradnego l niewi~ce 
go w 1iebie Władlvsł·awa. Wło 
dzlmlerz Fi&'ur& nie pogłębił 
tej postaci, nie potrafił do
stroić się do poziOiffiu oalego 
przedstawienia. Wydaje mi 
się również, że pewne zastr:r.e 
:lenia można mieć do ujęda 
roli Piorunowkza. Skąd demo 
niczność tej postaci? Danuta 
Urbanowicz w roli Jadwigi 
wydobyła bogactwo uroku i 
siły sprytnej kobietki, ustrze
gła .się niebezpiecznego w tej 
koncepcji reżyserskiej pokaza 
n ia kolbiety przerafinowanej , 
zepsutej. Przekonywająco l 
do jrzale kreowała rolę Dzlu
-:J.ziulińsk!ej flelena Puchniew 
ska, z jednym małym zastrze
żeniem, ie - Dziud:dulińska 
za,pomniała o swYm pocho~ze 
niu szlacheckim i była bar
\iziej mieszcz~nką. Wiemy jed 
nak, że w galerii figur k!Ome 
Ąiowycil BałuCkiego więk
szość, a dotyczy to również i 
Dziudz.iulińskiej, poza poby
tem w mieście nie ma nlc 
wspólnego z mieszczaństwem 
i z tym środowiskiem. Cieka
wą sylwetkę nieś>miałego za
hukanego urzędnika dał Józef 
JachowietZ (Nieśmiaiłowskł,, 
który potrafił podkreślić wie
le drobnych rysów i rozbudo
wać tę postać. Stylową syl
wetkę w<lowy Mirsklej CIPra
cowała Henryka Rodkicwicz. 
Zdecydowane i określone ty
py ka•wal€1I'ÓW, wydobywają<: 
komizm tych 'P()staci. odtwo
:::zyli Marian Koc, Bronisław 
Ka.ssowslti i Karlmierz Jaroc
ki. Scenografia Ireny Perkow
sklej celowa, zharmonizowa
nie z atmosferą 1 stylem przed 
sta\vienia. Opracowanie mu
zyczne Tadeun:a Hejdy, przy
gotowanie muzyczne Marii Mi
ch\l.łowi<Jz, kierownictwo lite
rackie Jerzy Ple~nia,.owlez. 

E. GAJEWSKI 

Helena Puchniewska 
Dziudziulińska 

Marłan Koc 
Sobieniewski 

Bromsław Kassowski 
Motyliński 

nicą poiliszyneLa lestt fakt, ie 
w okolicy n:ietle pros,pet'U'ją 
n:ielegaJ1ne garbSJi'!nie, więc je
śli óo s'kóry, klt:óra z nich po
choó:7t, doda sie trochę lnn~ 
zakupionej, np. za zboże, zaw
sze ja'k:.eś .,fuchy" można ro
bić. Ale to sprawy nie roz
wiązuje, i problem :r.atrudnie
nia tych bądź co badt kwali
fikowanych ludzi - zarówno 
s.zew<:6w jalk i stolarzy - po
zostaje nadlal otwarty. 

Na o.gół dość energ~czne 
PMRN próbowało l temu ja
koś za;radrzić. Stoi w Sokoło
wie hala, na mocy la·kiejś u
mowy (której śla·du nie moi
na odrnaleźć) przekazana rze
s zowskiej Spółdz'elni P.racy 
,,Metalsprzęt". Na kont·o ,,Me
il;alsprzętu" należy zapisać, i·ż 
hala zosta'ła g·runtownie wy
~emontowana, tu jednak koń

· czą się zasługi, a zaczyna ... 
ma111n01trawstwo. Hala. w któ
~ą włożono wiele pienię-dzy, 
p11awie od tłwu lat stoi bez
czynnie, g. dyż "Metalsprzęt", 

m imo obi·etni<:, n ie uruClhallllia 
'fN nie.i żadnej produlk:cji. 
l Chciało więc PMRN ,przeją~ 
lub wydz'erżawić budynek 
~ uruchomić w nim prodiUkcię 
galanterii skórzanej oraz tak 
poszukiwany·ch na ;rynku bu
cików dZiecięcych. Porozumili 
no slę już nawet z WZPT, któ 
ry oble<:ał trochfl maszyn. Ale 
,,MetSilsprzęt" skorzystał lE pra 
w a veta. Pertraktaele trwają 
j.ut ~ czu t ~-'11 upór 
,,MeitaD"S\J)rzę.tu" nie oałalbn,. 
bala IPOIS'tOi bel'JCZYnnle do ... 
n·M~nego ka-pitalnego l!'e .. 
montu. Stralta jest podwójna: 
hala nie amorty.z.ule · •ię, a 
wielu l1.lldzi nie ma praey. Rai 
mawiamy o tym z przewod.n't
czącyrn PMRN Olb. Rybakiem. 
PokS'zuje nam tec.z.ki. narpęcz
niale kOTespond'endl\ w tyd:l 
sprawach. 

- No cM, papier Jest cierpliwy, 
- mówi - ale .nam jut ręce O• 

padają. <;hcemy bez ogromnych 
wkładów, bez ładnych lnwesty~jl 
dawać prqdukcJę, której Jest ta.k 
mało, a zarazem dać ludzłom za
trudnienie, diwlgnąć jakoś nasze 
miasto z marazmu, w jakim się 

znajduje, ale cół możemy my sa• 
mi, kiedy władze, które trzymają 
na wszystkim rękę anl myślą n:uu 
pomóc. 

Wycho-dzimy na miasto -
nie miasto. Dwadzieśc'a jeden 
uliczek (z lk:tór}"Ch aż dwie za 
patrona mia~ StaUna). Nie
które domki mają zd~ydowa
nle w'ejska rkonstrulreję. Pre
eydium MRN, w tktórym 2'Jila
lazło za.jęcie liólkunaSif:U ffudlzi 
(złośliWi .przytoomnieli nam, 
źe kiedyś w ma~g'stracie pra
cowały tu a.ż ... 3 osoby). Tro
chę dalej GS zaltrudniadą.ca 
około 80 ooób. Ptl"aea w tej o
staJtniei in&tytuc.il jest zapew
ne dość intratna, świadczą o 
tym świeżo wybudowane przez 
ni~órych jej praoowników 
domlk'. Po ci-chu ludzr. p~~ioczą 
na GS, wolelilby tu wldlzle~ 
mil!llskl handel. ale głośno nikt 
o tym ni-e mówi. Praca jest tu 
rzbyt wielkim przywilejem, by 
solę jeJ wytl"zekać. 

Idziemy w rkierunku domu 
kultury. Właściwie w kierun
ku byłego domu kultury, gdyz 
gmach sy•nagogi, który speł
niaq tę funkcję od wyzwole
nia, !kilka lat temu zajęły PZZ, 

które urządziły w nim ~ 
zyn Jlboiżowy. MliiiJarzyn mi:~ 
być prowlrr.oryez,ny i ~o dl> 
0'1lalN zbudow!lillia przez G8 
noweiQ. Tymezasem nowy q 
eazyn dawno jJUŻ stoi, aile k 
kupacj a" syna>~Qgi tzrwa a... 
dal. ·t 

I znów paszłY w ruch pa• 
pl~ki. MRN molasrtuje gdz:e 
.się da, uzyskał·a poparcle nie 
tylko PWRN, aJle nawet r02lpo 
rządzenie PKPG w Wa.rsza• 
wie(!) wzywają<:e PZZ poprzeJ 
CRS do opuszczenia magazynu. 
Ale 1 tym razem ZIOStało 
wszys-tko na papierze. 

N:e mają więc dok!!id M~ w 
d'ługie w~.ęcrory mieszkańcy 
Sokołowa. Młodzież męska ła
zi po ulicach, gra w karty po 
domach, a gdy uzbiera trochę 
gu:osza, · idzie do gospody. Od 
czasu do czasu iPrZY'jedzie ki
no z G611na, og!ą(}a s lę więo 
film. Wprawdzie Sokołów re
montuje salę na świetlicę miej 
&lką. w której z !POwodzeniem 
można urzll!dzać seanse filmo
we, ale OZK nie oh·ce organ!:• 
zować tam kina stałego, dopó-o 
!ki saJ.a nie rostanie oddana do 
jego wyłącznej dyspozy<:ji. A 
na to sokołowiamie znów st~ 
rnie chcą zgodzić, gdyż wów-, 
czas n:.e mieliby gdzie u.rzą• 
dzać zebrań, W)"S'tępów ama• 
torsileich C'!LY potańcówek, któ• 
re są tu dlużą 81brak'cl "-

Próby doPt'OW&dzen"- - \to 
loompromtsu IIP&liJly n.a pa .. 
newce. na lkutek ni~ 
nej ~tawY dy,relreil OZK w 
R:r.e.tzowle. Nie można tu wlęo 
w ogóle mówić o laklm4 ży• 
clu lru!ltulralnym, skoro j~y.o 
nym jego prze.lawem 111. ~
dlzane od czMu do ezuu CJd.o 
ozro TWP. 

I>0\4~ liczlna lfllpa !nte]Jgen• 
C!jj. głównie !11'8/UCZYCiel.l - ra
zem pr~:zJło 20 osób - ~ 
n: e próbuje nadawać m'iastec:z 
ku jakiegoś tonu. otrząsnąć 
je z letaa-gu. Dziwi to, gdlyż są 
to przeważnie ludzie mło.dcl, 
o duży.ch mOI'iJ.Iwoś-ciarch l gdy• 
by zechcieli, z pewnością po
traf!Uby zoDganizować tu ja· 
kąś działalność kulturalną. Na 
rSJZie jednak taikich ambioj! 
nie ma. Nud<a ,.wyje" w:ęc w 
miasteczku l nic dziwnego, że 
wieczorami gospoda jest peł· 
na, mimo że ;est w niej tylko 
wódka, wód'kia i jeszcz-e rraz 
wódka. 
Póżn!.e:l, następnego <lnla mó

wi się kto ile wypił, kto roz
rabiał, słowem jest temat do 
pogawędiki. A przecie.ż daw
niej były tu zespoły amatOII'· 
skie i orkiestra i świetlica za
ws•ze pełna ludzi. Sa dziś jesz
cze w Sokołowie ludzie, któ
rzy to organizowali, prowadzi 
li i którzy ;es71cze dziś zaczęli 
by od nO'Wa, ,e;d>yby mieli ~a 
to warrul'liki. Brzebakuje s1ę 
nawet o zebraniu starych in· 
otrumentów i zorganizowaniu 
orkiestry na nowo, a mały ze
l'pOllik ru~m.ierza jeszcze w tym 
rdku prz~otować wYStęp. Ale 
to wszystko tylko projeldy, 
którym w obecnych warun
kach niełatwo będzie przyob
lec się w realne kształty. Lu• 
dzie są już IPOWażn:e z.nieahę
oen!. 
Choć może to przesada. Po 

VIII Plenum KC PZPR i tutaJ 
powiało rnadlzieją. Garstka WY 
trwałych ludzi znów wystąpi
la do walki o prawo miastecz 
ka do życia. Stad w!rzyta de• 
legacji sokdłowskie1 u wice-' 
przewodniczącego PWRN orb. 
Deręgowskiego, od ldórego o• 
trzymali obietnicę za· ęcla sit: 
ich bolączkami. Sokołowianie 
chcą, by i tym razem nie skoń 
czyło s'.ę na obietnicach. Zą
da1a. by władze z-w-ierzchnie 
powfaJtowe i woiewóóz.Jde nie 
hamowały ini.cjaltywy miesz~ 
kań<:ów m iasteczka, n'.e krępo 
wały MRN w iei 'Pracy, a 
przeciwnie, poma~ały jej w 'L'?Z 
wiązaniu .naitrudniejsz)"ch, zy 
ciowyah rproblemów. 

S. DUBYK 
W. SZYMCZ'YK 

P . s . Por.lew.at n iejednokrotnie 
jut mieliśmy okazjEj stwierdziĆ 
bardzo opacme pojmow<m\e kry· 
tyki prasowej 1 dziwne na niĄ r"· 
agowan ie - chcemy VOd'kreślić 
że celem naszeg;~ artykiutu byna) 
mnie j n ie było wywołan ie ,.nalo 
tu" MO n.a nielegalne ge.rbarni• 
w S<lkolowie, ale zwrócenie uwa 
g! ,.odpowiednich czynnlk'ów" n 
sprawy małych miastecrek l d o 
tychczasowe macosze Ich tra'lt 

Kazłmlerz Jarocld 
WygodniCki l wanie. •A co do garbarni - sąd• 

· my, :!:e najlepiej po prostu je za.le 
pllz.ować, 
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ieka.we od.Jc.rvcia a:rcheo
!oglczne poczyni-ono astat 

nio ntt terenie wsi Trześń 
pow. Tarnobrzeg. Pier. 

wsze dane informo-wały: 
.,podczas pra.c ziemnych na
trafiono na. garnek z mone
tami, garnek !"()Zbito, co z 
monetami nie wiadomo". Po 
otrzymaniu in/CJrmacji Okrę 
gawe Muzeum w Rzeszowie 
QJrZep rowadziło wstępne bad.a 
nia, w czasi e których usta!o· 
no, że na.tra(iono nie na gv,r• 
nek z monetami, a!e na. po
QJie!nicę zawierająca, kości 
zmarłego. Rozpoczęto dalsze 
badania. Okazato stę, że miej 
sce, na którym budowano 
spól<izielczą oborę, jest te
renem 7Ul którym w 'różnyc:t 
epakach chowano ludzi. Obole 
grobu poqJie!nicowego kultu 
ry łużyckiej sprzed okoŁo 
2.700 lat, toy5tq,pity ~'ady in
nej kultury, której nosiciele 
chCIWa!i swych zmarłych w 
QJO!pie!nicach, nakrytych du:y 
mi glinianymi kloszami. Nad 
to w bardzo bliskim sqsiedz
twle znttjdowały się w ja
mach grobotoych szkielety z 
okresu wczesnośredniowlecz
nego. 

Polowe, prnwizoryczne ob
serwacje tych grobów, wypo 
sażenia zmarłych i sposcbóto 

, chowania :-: zdaja, się prze-

•k,.onilo'I.De (OiZdoba .rkroni), 
a na jej fP(lku dwa pierścion 
kt. W jednvm t grobów mę
skich w partii śródręcza znaj 
dował się niewieLki żeLazny 
nożYk. Nadto znaleziono mo
netę wcze3'1lośred niowieczntt. 
która niestetv nie znajdowa· 
la się w żadnym z gro'bów, 
ale w tt.Y.trstwie prze~iesza
nej ziemi. 

W toku prac tTWajqcvch 
łącznie dziestęć dni, okaza!o 
się, że piaszczystv teren :ra
wiera nie tylko groby sprzed 
co najmniej 850 lat i 2.700 !at 
ale midci prawd.opobnie 
także inne, Wcze§niejsze ~o
cnówki. Slady ich zauważ-mo 
w postaci W'!lra.źnych zaciem 
Tlień w warstwach piac~<u. 
znajdujących się p'.m!żej 
wspomnianych grobów. 

Przy dokladnie odslania
nym zaciemnieniu natknięi:> 
się na zgrupowane trzy si:?
'kiery krzemienne, w innym 
już miejs<:1.1 na -ułamki aarn
ków. Później znów na. frag
ment siekiery neolitycznej. 
Skomplikowane, mozolne .pra 
ce, w czasie których nieostroi 
nie zdjęte. wnrstwa v;acha 
może zniszczyć zarys lub for 
mę zaciemnienia, przyniosly 
rezultat. Okazalo się, że kot
ci utleni!y się, zniszczyltl, jed 

dzłlvf>v aprnd około 4.000 
la.t. 

Pra.ce <t~h.eotogtcznc ~ro
wad«one 'tD Trze§ni objęły 
tylko niewidki,' mateńki od· 
cinek terenu. Badania te nie 
stanowią caŁej dokumentar.jt 
pradziejów współczesnej 
Trześni. Są drobną cząstką 
świadczącą jedna.k dobltnie, 
że teren ten by! zamieszkały 
od 'kilku tysięcy lat. 

W toku badań powierzch
niowych na obszarze wsi 
Trześń uzyskano wiadomości 

o tzerequ łnnvch cmentct
rzv!k, Badania powierzchmo 
1De potwierdziłv pra1.0Cl.ziwoad 
tvch danvon. Krótkie 'badania 
na terenie jednej wri prey
czvniltl 1ię do ujawnienia 
śtadów minionvch QJOkole1\. 
PrZ1/1)'USzczać na!eżv, te sze
reg okolicznych cmentarzvsk, 
jakie zna.jd-ują się w pobli
skich wsiach (Sokolniki, Fur
many) będą w przvszloki 
również badane. 

J, JANOWSKI 

Dwie siekłery pochodzące z grobu w Trześnl. Wykonane 
około 4.000 lat temu. 

Lesław Kolijewicz 

FRASZKI 
NABYTEK 

Kupiłem onegdaj mebelki na raty! 
i szafę, li tapczan, i stoliczek mały 
i choć nie zdążyłem uiścić spłaty, 
już piękne meble się rozleciały. 

ZAMIENIŁ STRYJEK ... 

· Sfr. a 

Zwalniać biura na mieszkania- oto mas petycja 
lecz gdy blok zwolniło UB - zajęła milicja. 

O "ZORZO" 

Cóż z panoramicznego ekranu kiedy filmów nie ma 
a jak są- to do chrzanu. 

AFORYZMY 
Niektórzy uważają tak: 
Kto się raz skompromi~ował - łatwiej mu będzie 

czynić to samo nadal. 

* * * Karuzela to nie tylko zabawa, ale i dyrektorski 
przywilej. 

* * * Zamiast budować nowe domy, wystarcu odnawiać stare 
- w sprawozdawczości przyrost i tak będzie. 

* * * Na marginesie kultury: 
Trudno jest postawić na nogi to co leży 
- więc kładzie się to, co je:!lzcze stoi. 

~ ......................................................................................................................... . 

• Budować czy n te budować MDK 
f' 

MOZE INTERNAT ... 
l 
··-·· ·-- __ {~.........,;..~ .. 41•,·---~_,:t __ ~. 
Przedmłoty znalezione w grobie kobiety w Trześnl: kabłącz 

ki skroniowe l dwa piergclenlc o;>arte na zachowaneJ kości 
palca. Dla porównania wielko~ei miara stolarska. 

mawia~ M tvm. że jest to 
cmentarzysko z XI to. n. e. 
Przv szkieletach znalezione 
u!.amki ceramiki i dr:>bnP. 
przedmioty osobistego użyt
ku . .W grobie kobiety n,p. znaj 
dowały się dwa kablqrzld 

nak zarvs ciemnej ptamv r>d
dawał formę ułożenia zmar
l<?go. W bardzo bLiskim aa,· 
siedztwie -ułożone aiekiery r.o 
twierdziły prawdziwo§ć roze
zna.nia. Siady wi ęc po nieza
chowanym szkielecie QJOclto-

W sz,yscy uczestnicy do
tychczasowej dyskusji 
wypowiedzieli się prze. 
ciw realizacji pierwot

nego projektu tj. przeciw bu
dowie MDK. Przeciw tej budo 
wie przemawiają przede wszys 
tkim dJWa zasadnicze argumen
ty. Nie jesteśmy przekonani o 
konieczności wzniesienia .bu
dowy reprezentacyjnej jaką 
miałby być MDK i zdajemy 
sobie sprawę, że istnieje cały 
szereg wiele pilniejszych inwe 
stycji o charakterze społecz
nym. Nad tym można by je::l
nak dyskutować. O wiele trud
niej dyskutować nad drugim 
argumentem, tj. stroną finan
sową przedsięwzięcia. Jestem 
o wiele skromniejszy w swych 
wyliczeniach niż architekci z 
Miastoprojektu, którzy obli
czyli koszt budow~ przyszłego 
MDK na około 20 milionów zło 
tvch. Po zredukowaniu wyma
gań stawianych temu domowi 
do mir.im11m - k-;<:zt ten moi 
'!la by zredukować do 5 'milio
nów złotych. Jpżeli dotychcz;:,s 
zebrano około 2 miliony, to dla 
bu::lowy najskromniejszego 
MDK należałoby zebrać jesz
cze więcei niż druJ?:i raz tyle. 
Zebrani-e tak.iei kwoty w obe<::-

; · · nej sytuac)i materialnej '!1asze-
ąarnel< Iiczą~y około 1.800 lat.. Wydobyty podczas poszukl-,· g.o społeczeństwa wydaje mi stę 

wan w St:lt'onueśclu w Rze:.zowte . niemożliwe. Myślę oczywiście 

WICIOWE WSPOMNJENJA 
(Ciąg dalszy ze str. l) 

nie w okr~ie manifestacji 
nowosieJsklej l uchwalenia 
Deklaracji Praw Młodego 
Fokolenia w Kraczkowej. 
Nie brakło jednak w orga
nizacji wiciowej wpływów 
prawicowych elementów 
Stronnictwa Ludowego, co 
Fołta pokazuje na konkret
nych przykładach. Ale na
cisk władz sanacyjnych, po
garszająca się sytuacja eko
nomiczna wsi każe wicia 
rzom przechylać się w kie
runku idei, wskazywanych 
przez takich przedstawicieli 
KZMP, jak Szybisty i Ste
fańska. Działały oczywiście 
i inne czynniki, duże wra
żenie wywierała recytacja 
wiersz:v Broniewskiego i Ma· 
jakowskiego o nastrojach re
wolucyjnych. 

Z kart pamiętnika wylania 
się poważna rola jaką ode· 
grał w Jatach 1932-39 Wiej 
ski Uniwersytet Ludowy w 
Gaci. Warto przypomnie.:: 
rząd zamyka w 1931 Uniwer
sytet Ludowy w Szycach pod 
Krakowem. prowadzony 
przez inż. Solarza i jego żo
nę. Wola, zapał l ofi arność 

chłopska tworzą, pomimo 
trudności, nowy ośrodek 
myśli chłopskiej - wła~nie 
uniwersytet na Gackiej Gór
ce. Trzeba oczywiście zbu
dować obszerne pomieszcze
nie - własn;ym, wspólnym 
wysiłkiem, bez subwencji. 

W ciągu lat przewinęli się 
tam jako wykładowcy: Ste
fan Ignar, obecny wicepre
mier i prezes Nacz. Komite
tu ZSL, Wojciech Skuza, pi
sarz chłopski, zmarły w 
czasie okupacji w dalekim 
Ir;mie. Bywali lam też znan i 
pisarze: Jan Wiktor, Le<>n 
Kruczkow~ki, Adam Polew
ka, Halina Górska ... 
Duszą uniwersytetu był 

inżynier Solarz, człowiek 
wywierający swą indywidu
alonością przemożny wpływ 
na wychowank ów, oddany w 
zupełności sprawie chłop
sklej. Folta wyraża się z 
niekłamanym szacunkiem l 
szczerym t1czuc:em o jego 
działalno~ci, luszn ie uważa
jąc go za rzecznika radykal
nego nurtu w ruchu ludo
wym. PodkreśJa jed'l1ak jego 
marzycielstwo a czasem uto 
pijny charakter jego poglą
dów politycznych. 

Wydaje mi się, że piękne 
i se:rodeczne słowa jakie Fol
ta poświęcił Solarzowi, za
sługują na szczególną uwagę. 
Solarz zginął w początkach 
okupacji z rąk geetapowców. 
Ol, którzy go pamiętają, 
chylą czoło z pełnym sza
cunkiem dia człowieka, do 
które~o chłopi mieJ! pełne 
zaufanie: a to jest bardzo 
dużo. 

Nie można oczywiście oce
niać Solarza wedle jego, cza
sem trochę utopijnych po
g.Jądów, byłoby to ahisto
ryczne - po 20 latach mamy 
więcej doświadczeń. Wid-zi
my w nim natomiast wieJ· 
ki go wychowawcę, który 
ma w sobie coś z 7.eromskie
go, a przynajmniej coś z 
niektórych jego bohaterów. 
To nie ,.kult jednostki", ale 
sprawiedliwość oddana czło
wiekowi o niezwykłych walo 
rach umysłu i serca. 

Dobrze się staJo, że Fołta 
zw:rócil na to uwagę. Uni
wf'!I' ytet Ludowy w Gaci ma 
być znowu powolany do ży
cia. Oby . znalazł człowieka , 
typu Solarza. 

TADEUSZ STANISZ . 

tylko o skłacl&ach dobrowol
nych, płynących przede wszys
tkim od ofiarodawców prywat
nych. 

Skoro realizacja pierwotne
go planu jest niecelowa i nie
możliwa należałoby projekt 
zmienić. Wydaje mi się, że ko
mitet budowy nie~byłby do te
go upoważniony. Ofiaro ::lawcy 
złożyli do jeg.o rąk pieniądze 
na cel ściśle określony. Tylko 
ofiarodawcy a przynajmniej 
ich większość mogą zmienić 
przeznaczenie ofiarowanyc!'l 
kwot. Jak to zrobić? Chyba w 
drodze odpowiE'dzi na publicz
ną ankietę, wydrukowaną w 
"Nowinach Rzeszowskich". Ce 
lem obecnej dyskusji prasowej 
powinno być przytzotowanie 
opinii publicznej l ofiarodaw
ców do tego przyszłego plebls 
cyt u. 

Na co przeznaczyć zebrane 
pieniądze? Oczywiście na cel 
możliwie najbliższy temu, któ
ry przyświecał Inicjatorom l 
skłonił ofiarodawców do nad
syłania s kła :lek. Dlate~o też 
wydaje mi się, że należałoby 
odrzucić takie projekty, jak bu 
dowa szpitala, bloku mieszka! 
nego, szkoły wwrowej czy 
roz~łośni radiowej, jakkolwiek 
~ą one wszystkie bardzo n,ęcą
ce. 

Najodpowiednicisza wyd"!ie 
mi się myśl rzucona przez W)e 
sława Głow:->r 7. ;:,: Tntern'lt <'l la 
młrxlzieży szk'>lnPj. K~ wi
d:r.i al setk f naszpj ml rvl7iE'
ży szkolnej doje7,dżaja!'E'j 
codziennie pociągami, czę> 
ło na ~trm.,;ach •>~:> f>' ')n\1 , ktn 7 "1 

stanowił się nad tym, o któr<>j 
godzinie ten i ów mn~ial wstać, 
aby nieraz kilka kilometrów 
przemas:r.erować do 8tacji kole 
jowej. kiedy rolodzież ta wróci 
po poludniu do domu i kied'y 
ma odrabiać lekrjP . ten nrzy
zna, że buctowa t<>kie~o inter
n::ltu ~est b;:,ro7,lpj konieczna 
niż budowa MDK. 

Internat taki istniał w Rze
:;zowie przez d7.ie!;iRtki lat l w 
książce swego byłe~o wycbo
W'Inka Jó7.efa Bieniasza ot. 
, . Eduk:>c.i<~ .Józia Barącza" prze 
SZE'::Ił do literatury. 

Projekt budowy internatu 
ma jeszcze inne dodatnie stro
ny. Rozmiary budynku można 
bez trudnoki do~tosować do 
posiadanych funduszów, inter
nat taki można nazwać imie
niem Adama Mickiewicza, tak 
jak chciano nazwać MDK dla 
uczczenia zeszłorocznego jubi
leuszu. 

Wydaje mi się, że dot •chczas 
zebrane fundusze wystarczyły
by na budowę internatu, który 
mógłby pomieścić około 200 o
sób. A to nawet w naszych rze 
szowskich warunkach jest bar 
d:zo dużo. 

JANUSZ PATTEK 

A iednak MDK ... g 

P o przeczytaniu k:lku ar
tykułów zamieszczonych 
w "Nowinach" chłopcy 
w nasze.i szkole ro7JJ)ę

tali gorącą dyskusi<:: budo
wać czy nie budować MDK. Ja 
doszedłem dO wniosku: budo· 
wać. Racja, że Rzeszów ma 
.Już dwa <iomy kultury i to 
niezupełnie wYkorzystane, ale 
prosz~ zastanowić się czy mło 
dzież mogłaby pracować, ba· 
wić się l odpoczywać w atmo
sferze tych domów. 

Te domy kultury pomyś1a
ne są dla wszystkich, a jed~ 

.nak młodzież, która tam za

.E(ląda, nie czuje się tam n2j· 
lepiej. Na pewno posępne, 

nąukowe, albo pseu<ionauko
we odczyty w WDK przy ul. 
Okrzel, czy wręcz marna pra~ 
ca DK na Osiedłu nte -przycią 
gają młodzieży. Choc!aż nawet 
je<len z ty<:h ośrodków kullu
ry zreorganizowano by zupeł
nie, nie daloby to jednak po
żądanych rezultatów. Na o
sie-dlu ciasnota, na Okrzel nie 
ma w pobllżu żadnego boiska. 
ani sal! gier. Młodzieży nale
ży się _iednak dom kullury 1 

to młodzieżowy, bezwzglę<lnie 

jektowano, basen kryty, kl~, 
~zytelnia, bogat;o wyposażona 

w młodzieżową prasę krajową 
i zagraniczna, biblioteka z 
najbardziej atrakcyjnynti 
książkami z uwzględnieniem 

oczywiście azerokiego wachla 
rza zainteresowań młodzieży, 

.korty tenisowe, boiska, a tak
ł.e internat dla młodzieży do
jeżdżającej. Prawda, że w Te
cltnikum Rolniczym inJternat 
nie jest wYkorzystany maksy 
mainie, ale Technikum to jest 
dość daleko od centrum mia· 
sta, a inne szkoły albo Inter
natów nie mają, albo mają 

bardzo małe. Proszę serio po
myŚleć o sytuacJi młodzieży 

dojeżdżającej. 

Od dawna jednak uważam, 
le projektują~ coś dla młodzie 
ży, a potem krytykując to, na 
leżałoby jednak za,pyttać o zda 
nie samej młodzieży. 

Proszę więc o zamieszcze
nie mojego listu, apeluJ!! do 
koleżanek i kolegów o vrypo
wiedzenie 11ię w tej sprawie. 
Myślę. że ,,Nowiny" nie po
skąpią, swych łamów. 

młodzi eżowy dom kultury. KAZIMIERZ EKERT 
Moim zdanirm ll<Jwinien tam uczeń X klasy 
zna.idować się, jak już pro- Liceum Męs'kiego w Rzeszowie 

ZAMIAST MDK · WYŻSZA UCZELNIA 
.,Nowl!nach Rzes:z:ow
skich" od pewnego czasu 

ukazują się artykuły na te
mat celowości budowy MDK 
'" Rzeszowie l w związku l 
tym przytacza się szereg, wi<:· 
cej lub 111niej przekonywają
cych argumentów. 

Czy budowa byłaby celowa 
- twierd zę z całą ~t;,.nowczo
ś C'i ą , że tak, mógłbym tylko 
zaznaczyć, że rzeszowski MDK 
mó~łby być nieco zmfE.>niony i 
przystosowany do potrzeb, 
"Tlekoniecznie musiai'by to 
hyć zespół budynków na mia
:·ę MDK im. Bolesława Bi2· 
rula z Katowic, którv dosko
nale znam i .festem. glębok'J 
przeświadczony o jegc konie
czncści i przydatności dla ro
zwijania tal~tów i zamiło-
wań naszych dzieci. · 

Ale co się odwlecze to niE' 
uciecze, obecnie trudno jest 
nam żyć l o tym każdy do
brze wie. 
Sądzę więc, że budowanie 

MDK w teJ ehwl1! byłoby luk
susem kontrastującym z na
~zymi wysiłkami nad wy
hrnięclem z impasu gospo
darczego w jakim znalazł sH~ 
nasz kraj. A jeśli nie MDK 
b - sądzę, że z różnych 
względów środki pien : ężne po 
winny być przeznaczone na 
w:vższą uczelnię lub teatr. W 
tPn sposób spcłeczeństwo Rze 
nowa najlepiej odda uczucie 
swojej troski o miasto. o jego 
rozwój i poziom kulturalny o 
raz znaczenie, które w tel 
dziedzinie je;;t żadne. 
Społeczeństwo Rzeszowa 

musi samo ująć sprawę wyż
sze,j uczelni w swe r~e. sko-
ro nc>si posłowie potrafią do 
uradłego walczyć o rczwój ko 
lE'i, a nie potrafią walczyć o 
rozwój życia naukowego Rze
swwa. Przytkre to stwierdze
nie, że już 12 lat władzy ludo
wej, a nie mamy uczelni na 
którą zreszta Rzeszów od da
wna zasłużył . 

En ter 
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~· Początek no1Vego okrąsu 
w stosunkach polsko - ra
dzieckich. Na zdjęciu: Wła 
dysLaw Gomułka podpisuje 
18. XI. br. deklarację o roz 
mowach między delegacją 

PZPR i rządu polskiego, a 
delegacją, KPZR i rzqdu ra
dzieckiego. -----· ... ' 

W nowym filmie francuskim 
pt. ,.Fabian" główną rolę grać 
będme urocza, dziewiętnasto

l etnia a,k.torka. Odile Rodin. Na 
zdjęciu powyżej widzimy ją 

podczas przymierzania kostiu
mu, w którym wystąpi w fil
m ie. 

~ .,~,· 

,.Rock and Roll" nowy gatunek muzyki jazzowej zyskujqcy 
sobie ogromną popularność na Zachod;:ie. Twórcą i .,aposto
Łem" ,.Rock and Roll" jest widoczny na zdjęciu mŁody Ame
rykanin Presley - tancerz śpiewak i gitarzysta w jedne j 
osobie. MŁodzież na koncertach Presley'a szaleje: tańczy. 
śpiewa, demoluje salę, a po wyjściu na ulicę wybija szyby 
wystawowe i zaczepia przechodniów. 

Podobno koncert "Rock and R olL" (wprawdzie bez Pres 
l ey'a) odbyl s i ę także w Rzeszowie, ale na szczęście objawów 
zbiorowej histerii nie było. 
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NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC NIE TRUDNO ZGADNĄC -

Krzyżówka Szarada 

'Na Jeslal Jerzy Chmiel z P.allkóWkl). 

P ozlomo: 3 Narodowy, chiński 
instrwnent muzyczny, 6. r zeka w 
powlecie gorlickim, 8. wezwanle, 
10. słynęła z n iego fabryka w 
TuJe , 11. zjawa, 12 . im! ~ żydow
skie, 14. do, naprzeciw, 15. mul 
rzeczny , 16. skroplona para wod-
n a 19 . figura geometryczna. 
21. rodzaj narzutki używanY 
przez Serbów. 22. jam ni e z ... 
(słowa Czarnleckiego). 23 . trwają 
od wschodu dn zachodu słońca, 
24. spółka. 

P ionowo: 1. ll t ~M" a grecka, 2. tra
f:ła na kamień. 3. rze!a w ZSRR, 
4. część kościol a . S. liczba, k torej 
nie znall ArabowJe, 7. noszą go, 
F(lównie panie, na deszczu l w 
słońcu, 9. rodzaj zasłony, 11. prze 
dJnJOt s'lOru w ,. Zemści e", 13. j est 
B i ały l Błękitny, 17. ochrona żoł
nierzy w bitw!e , 18. bóstwo egJp 
skie, 19. armia tatarska , 20. mie j
scowość podwarszawska, 25. ter· 
min bo.kserskl. 

PIERWSZA - DRUGA 
popielata, 

PIERWSZY - CZWARTY 
jest w tym kolorze, 

DRUGA - TRZECIA lety gdzleś 
nad Rawką, 

CAŁOSC chłop l baba ubrać mo
że. 

Rozwlązanle komblnatkl z Nr 35 
(331): 

Wyjątek z w iersza Aleksandra 
Puszkina o Adamie M~ ckiewiczu 
brzml: .. Mówił o przysztych cza
~ach, gdy narody zapomną waś
ni...' ' (namaz. r·zecz. dźwig, uczyń, 
manko, tyran. Chijos, jagły. ho
her, (W!>pak). Zdz: ś , naduś, śnlta , 
nasyp, wydma, stawy. sczot (fo
ne t), ~i a l\ f, wasąg, grosz, kobra, 
powab (wspak), szyna). 

. W Egip:ie pu agr~&J i 
tzrae!sko - francusko - an
g ;etskiej trwają przygoto -
wania do obrony k"'a} !L 
przed ewentualnymi dalszy 
mi krokami naqJUstników. 
Tys iące O'bywate!i zqtaszajq 
~ ię do armii. Nie br~~ 
10śr6d nich kobiet, które 'PO 
dobnie jak t a mała Egi,p
~janka intensywnie uc:q 
rię wojennego rzemiosł a. 

------~ ,....-----· 
Także w formacjach tzra 

elskich nie br ak p rzedstawi 
cielek płci r:>i ęknej. Na zJ.j ę 
·iu: .,w~lno palić" w nddzia 

\W :ach wojsk okupujqcy..:h 
T Pólwysep Synai. 

A tak na Eg~pt wywołał 
oburzenie ·w Ci.ilym !:un cc:e. 
W samej Angl~i ostro '[)O tę
piano politykę rządu p re
miera Edena. Jak. doTl{).~~ 
prasa, Eden za ·radą Lek.::
rzy musiał przerwać petnie 
nie obowiqzków premtera 
wskutek "siLnego .przepr;t
cowania". Fran,cuska gazeta 
.,France Sotr" pisze w 
zwiqzku z tym: .,Eden cier
pi na chorobę dyplomatycz 
ną,. co stanowi często p ier 
wszy krok w kierunku 
odejścia a:>rzvwódcy poli-tycz 
nego". 

Muzyka jazzowa przenika na 
wet do... kościola. Gorącym 
zwolennikiem wprowadzania 
elementów jazzowych do pieś 
ni kościelnych jest wlo$ki 
ksiądz O. Giovanni Rossi, któ
ry chcqc pozyskać sobie zwo 
lenników zorganizowaŁ nawet 
d!a. księży specjalny festiwal 
tego r odzaju muzyki. Jak wi 
dać na zdjęciu, niekt rzy goś
cie by!L!Ljmniej nie byli zgor
szeni. 
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Już w godzinach ranny ch na ullcach oty wla się ruch. 

Większość znowu udajo się 
na Imprezy sportowe. 

Wielu us iłuje sledzleć 
k a wiarn i. . . 

_ 1 ~INO ll: elt~4 / : . . 

... lub do kina. 
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Wieczorem moma obejrzeć a już o godz. 21 na ulleaeh: 
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